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Prawa autorskie red..Bieleckiej zastrzeżon^j^^^*^^*^
leŚ/Pom.

P°z....... .............................
Adela Rybak - Gdynia dała wpływû _____
ur.1927 r. j
paeudonim "Zosia51 i "i-iatassa17 w Gdańsku

Byłam dzieckiem, gdy wybuchła II wojna światowa - miałam zale­
dwie 13 lat. Po wkroczeniu Niemców zaczęły się moje kłopoty z 
Arbeitsamtam - zwłaszcza gdy skończyłam 14 lat.
Moi rodzice pochodzili z Pomorza.
Ha szczęscie, w tej trudnej sytuacji, umiałam po niemiecku - dzię­
ki temu znalazłam pracę wssklepie warzywniczym w Kościerzynie, u 
niejakiego Knopika / miał III-cią grupę /, jako ekspedientka.

V Do sklepu tego przychodził często Jan Banach / pseudonim “Czarny" 
"Lis" - obecnie pracuje w Sopocie /. Wszyscy wiedzieliśmy, że 
jest on Polakiem, alr mówił po niemiecku i ubierał się podobnie 
jak Wiemcy. Banach poznałam bliżej, rozmawiałam z nim nieraz, 
nie wiedziałam jednak o tym, że jest on w jakiejś organizacji po4- 
ziemnej. Miałam wówczas kłopot - szukałam pokoju dla siebie w Ko­
ścierzynie, o co nie było łatwo, mieszkałam kątwm u różnych znaj o- 
mych. J.Banach obiecał, że może zrobi coś w tej sprawie. Pewnggo 
dnia, spotkałam się z nim w aomku dróżnika, jakieś 100 m od stacji 
kolejowej w Kościerzynie. Tym razem był w towarzystwie mężczyzny 
w mundurze kolejarza niemieckiego - nie przedstawił go. fotem do-

V piero dowiedziałam się, ża był to Stanisław Lesikowski. Obaj męż­
czyźni wypytywali mnie czy jestem Polką, czy chciałabym walczyć, 
coś robić. Oczywiście, że chciałam, choćby z fanfaronady młodzień­
czej, z chęci ryzykowania - o żadnym podłożu politycznym nie myśla­
łam wówczas.
Potem jeszcze raz spotkałam się z Lesikowskim w bagaaowni stacji, 
niby to wyłącznie w sprawie pokoju dla mnie - długo rozmawialiśmy. 
Obiecał mi, że dostanę pokój, rozmawialśmy wówczas po niemiecku - 
chciał sprawdzić czy znam ten język, pytał czy umiem jeździć na 
rowerze itp. Jan Banach przychodził zaś stale do sklepu - kupował
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kiszoną kapustę i opychał się nią przy ladzie, Poprawiał mnie, 
gdy błędnie mówiłam po niemiecku, od niechcenia pytał, czy chcia­
łabym coś dla niego załatwić. Podobnie pytał Lesikowski na drugim 
spotkaniu - powiedział, że jest Polakiem, że Polska podziemna 
pracuje i walciay i trzeba pomóc tym, co walczą. - Chcę - odpowie- 

^  działam. Było to mniej więcej na początku 1943 roku, miałam wówczas 
16 lat.
Wiosna 1943 roku była w pełni - chyba marzec albo kwiecień. Prar- 
cowałam jeszcze u Knapika, przebierałam jarzyny w piwnicy, nie 

v była to lekka robota ... gdy Banach polecił mi pojechać na arowerze 
z Kościerzyny do Gdańska. Pamiętym jeszcze, że Knapik dał mi 3 
dni wolnego, chyba więc miał jakiś kontakt z Banachem. Jechałam 
przez Mową Karczmę, cały dzień trwała ta jazda na rowerze. W Gdań­
sku spotkałam Banacha przy Bramie królewskiej, na początku ulicy 
Długiej, czekał tam już na mnie. Wstąpiliśmy ateay razem na kawę, 
a potam wręczył mi niewielką paczuszkę - były w niej karty żywnościc 
we tzw. Reisekarten lub »Vandererkarten, tj. t^kie, których nie 
trzeba było rejestrować, wszędzie były ważne, bez oznaczenia roku 
ważności, właściwie karty turystów niemieckich itp. Przenocowałam 
potem za Siedlicami u jakiejś rodziny, a następnego dnia wracałam 
znów rowerem do Kościerzyny, gdzie wręczyłam tę paczkę Lesikowskie- 
mu-Lasowi.
Pamiętam też, że przed tą podróżą zostałam zaprzysiężona do orga­
nizacji - odbyło się to w mieszkaniu Lesikowskich: obecni byli: 
Lesikowski, Banach i Stanisław Szeleziński - pseudonim "113", 
wtedy poznałam też Jaskółkę oraz jej matkę - było b.uroczyście. 
Otrzymałam wtedy pseudonim "Zosia", w tym ęzasie wyda-wało mi się 
zresztą, że jestem już bardzo dorosła - mamtmoja była w Barto-
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szym Lesme, gdzie mieszkała od początku wojny.
Odtąd dla młodej dziewczyny zaczęło się interesujące, pełne przy­
gód życie - o niebezpieczeństwie myślałam niewiele .. zaczęły się 
spotkania po kawiarniach, stroje - ubierałam się bowiem b. różnie, 
po prostu przebierała^, raz znakiem rozpoznawczym był czerwony 
beret, raz znów biały.
Przez rok 1943 jeździłam często do Gdańska, raz pociągiem raz 
rowerem, kontaktowałam się w różnych miejscach, ubrana według 
umowy, zawsze z paczką małą lub trochę większaą. Zawsze ktoś na 
mnie czekał, o kim nie wiedziałam nic. Jeździłam na polecenie 

VLasa utrzymując kontakty z komórką wywiadu w Gdańsku, której sze­
lfem byl wtedy Jan Bana ch "Czarny" - miałóteż pseudonim f,Lis" "Si­
wy” - był już bowiem wówczas dojrzałym człowiekiem. Wtedy już 
dysponował różnymi dowodami osobistymi - raz jechałam {Jako ‘'Reichs- 
deutsch-ka11 raz znów jako kto inny - Z Gdańska, z powrotem przywo­
ziłam też paczki - papiery dokumenty, dowody osobiste, karty żyw­
nościowe i informacje. Pamiętam, że fcaz coś przewoziliśmy specjal- 

y  nie dla pułkownika Łlarty - szefa AK z Bydgoszczy. Dwa razy spotka­
łam się z pułk. Llatrą, człowiekiem, którego prawdziwego nazwiska 
nikt chyba nie znał : raz w Koścuerzynie, jeisenią 44 roku, gdy 

^ przyjechał z dokumentami i nominacjami i raz wcześniej, w spra­
wie lotniska niemieckiego w Malborku w jakiejś wsi - było to 
chyba Wygonino. Byłam wtedy z Lasem, było zimno, a Banach dawał 
nam dokumenty, które trzeba było zaraz przewieźć, ^usiały to być 
ważne dla naszego wywiadu dokumenty, bo po ich przewiezieniu 
dostałam awns na podporucznika / było to w lutym 44 roku, o ile 
mnie pamięć nie myli./ Uprzednio - za sprawne wywiązania się 
z powierzonych zadań , dostałam stopień sierżanta poachor. -

—
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nominację tę przywiózł z Komendy AK z Bydgoszczy płk.Liarta - 
wręczanie odbywało się w kwaterze Czarnego, w Kościerzynie, przy 

J ul.Kaplicznej - był przy tym obecny Las i Gierszewski. Było to 
na pewien czas przed aresztowaniem Lesikowskiego przez gestapo.
Z Jaskółką-Lesikowską widywąłgim się później często - ona wprowa-

V \j dziła mnie do pracy Wojskowej Słlsżby Kobiet, którą zorganizowała- 
mówiła o pomocy, jakiej WSK udziela partyzanfccś że mnie tam wcią- 

'1 -i ̂  j £a» Wojskowa Służba Kobiet istniała przy Inspektoracie AK HHur-
^ -2 townia"Znałam różne kobiety pracujące w Wojsk.Służbie Kobiet -

r  3 i
j | Z jedną z nich w Wielu kontaktowałam się - raz znów posjała mnie

Jaskółka do Udańska, na Orunię czy św.Wojciech - zabierałam od
-  l i i fv  ̂ nich paczuszki z lekami i papierami, informacjami związanymi
i i • z Toruniem i Grudziądzem - te informacje później Jaskółka gdzieś

• i  * r r^  ̂  j- woziła. Woziłam dla Jaskółki - co - nie wiem, uczciwość nakazy-
V- j c5 ii wała: nie zagłądać, nie ruszać, nie wiedzieć tego, co niepotrzeb-
v i

^  t * ne. Ona też nie mówiła mi wszystkiego, podobnie jak .i inne kobie-
S  '  ~

y _ % ty, z którymi się wówczas spotykałam - pozostały dla mnie bez-
j imienne. Służba w vi/'SK polegała również na utrzymywaniu łączności

T r **<s '
K ' z oddziałami leśnymi. Z polecenia Lasa jechałam kiedyś do Bydgo-
o! '} j ? u'£ szczy pociągiem za dow."volksaeutschki - jak pamiętam -

i i (  -fj J Te sfałszowane dowody miałam z Gdańska, odnCzarnego*'.
c “TS V

W połowie 44 roku byłam już mądrzejsza - dojrzała w konspiracji - 
wiedziałam jak postępować, by się niepotrzebnie nie narażać, 
miałam zawsze odpowiednie dokumenty, świetnie podrobione, odpo-

V Wiednie zaświadczenia, których dostarczał 12*?.'. Liarchewicz.
<V połowie 44 roku przeniesiona zostałam do Gdańska i otrzymałam

I
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2-gi pseudonim "Hatasza". Uprzednio byłam zameldowana w Koście­
rzynie - potem Wymeldowano mnie z Kościerzyny, a nie zameldowa­
no nigdzie, spałam zwykłe u znajomych, z komórki raz w c-dańsku, 
raz w ^dyni. - Mój cały bagaż to była wtedy teczka szmaciana*
Gdy kupowałam buty na ?lewyM Bezu2|schein - to te stare od razu 
zostawiałam na śmietniku, by się niczym nie potrzebnie nie obar­
czać. To był bardzo^ ciekawy okres w moim życiu, najlepiej go 
wspominam, byłam wolna od troski o swoje rzeczy, bagaże, iiie mia­
łam nic. Yif Gdańsku byłam używana do różnych kontaktów - z ludźmi 
z różnych dzielnic miasta, nosiłam różne paczki, przenosiła infor­
macje. Dobrze było poruszać się w cdańsku - ruchliwe miasto a 
ciasne bardzo uliczki ułatwiały zginięcie w tłumie, w tłoku łat­
wiej się konspirowało, dobrze się poruszało, bo bezpieczniej, 
niż w małym mieście. Spotykaliśmy się często w parkach, w kinie 
itp.Pamiętam najlepiej ciężkie chwile - raz jechałam do Czarnego 
/ było ro gdzieś latem w 44 roku, już po śmierci Lasa, były wte- 
ay problemy , co zrobić z Inspektoratem Hurtownia, którego komen­
dantem był Las/ - jechałam z Bydgoszczy do Gdańska, przez Koście­
rzynę. j Kościerzynie szuŁałam Czarnego, ale nie było go już tam. 
Pojechałam więc dalej do (idańska. W Gdańsku mieliśmy dwa punkty: 
jeśli nikt nie czekał na mnie w bagażowni na dworcu głównym 
/ w bagażowni co >-cią dobę miał dyżur człowiek z organiaacji / 
to wtedy można było się kontaktować w porcie gdańskim, przy dźwi­
gu, gdzie zatrudniony był jako robotnik jeniec-Francuz- pseud. 
“Georg" nr. 117 - należał do organizacji, on wiedział co robić 
i jak dalej się kontaktować, należał do komórki Czarnego. Dopiero
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więc w porcie udało mi się nawiązać kontakt i znaleźć Czarnego.
Fo tragicznym aresztowaniu i śmierci Lasa-Lesikowskiego, skoń­
czyliśmy z Kościerzyną. Czarny powiadomił mnie, że zostałam 
na stałe przeniesiona do Gdańska. Choć nigdzie nie pracowałam, 
miałam zaświadczenia o pracy, miałam też pieniądze.

y

.7 sieppniu 44 roku mieliśmy kontakty z Antonim Ody ją - pseu- 
^ donim "Julian” - dowódcą oddziału Gwardii Ludowej, Brygada "Wol­

ność". Odbyło się nawet pamiętne dla mnie spotkanie - koło Koście­
rzyny w lasacli za Olpucńem. Było to już po P.K.W.N.'nie.
Spotkali się wówczas: Julian z Czarnym - i 6-ciu ludzi od "Julia­
na" i od nas kilku, był też 1 Rosjanin, z portu Gdańsk - jeniec 
pseud. "Wika" / szukała go niemiecka policja /.
Front się już zbliżał był po naszej stronie Wisły - wiele bimbru 
wypito wtedy na tym spotkaniu, wiele zażartych dyskusji toczyło 
się w lesie przez wiele godzin, aż do północy - trzech ludzi 
stało na czatach, czuwało nad spokojem ludzi radzących w wąwozie, 
w lesie. Podczas tych zażartych dyskusji.rdowódcy doszli do wspól­
nego przekonania: należy nie rozwiązywać się. Dyrektywy z War­
szawy z komendy AK były inne - nie dekonspirować się wobec PKWN. 
Pamiętam... że wszyscy na tyui spotkaniu byli uzbrojeni - ja no­
siłam wówczas malutkiego "Waltera", Czarny miał 2 pistolety - 
nabite - czas był bardzo niespokojny.

4Pamiętam również taki ciężki moment : 44 roku, lato było chyba
- chyba było to lato, przed powstaniem - miałam kostium na sobie, 
chciałam ładnie wyglądać., jechałam do Warszawy, za fałszywym 
dowodem na polecenie Czarnego, do Głównej Komendy A.K. W putnie,
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nagle weszła Kontrola niemiecka, zażądali dowodów, kiałam dowód 
na II grupę / Yolksdeutsch /, zaświadczenie o pracy i o urlopie, 
ale .. w torebce wiozłam mały pistolet. - ristolet ten dostałam 
właśnie w Bydgoszczy gdzie zatrzymałam się na parę godzin / przy 
ul.BannMofstrasse, u dozorcayni dużego domu/ io której zgłosiło 
się 2 mężczyzn, oni wręczyli mi ten pistolet, musiałam pokwito- 
wad odbiór. Przy tej ul.Dworc.owej był bowiem punkt AK., tam spo­
tykali się ludzie z komendy, przychodzili i odchodzili nie zauwa­
żeni. Wiozłam więc właśnie ten pistolet, bo nie miałam gdzie go 
zostawić, a pozbyć się takiego skarbu za nic nie chciałam.
Gdy weszła kontrola do neszego przeaziełu - zdębiałam. Co robić? 
Koło mnie siedział jakiś niemiecki sierżant - jechał również do 
Warszawy - Zaczęłam z miejsca zalecać się do niego, z niefrasobli­
wą wesołością i tak... ostro, że kontrola w ogóle nie zażądała 
ode mnie dokumentów - Niemcy wyszli.
Zajechałam szczęśliwie do Warszawy i tam skontaktowałam się w od­
powiednim kiosku z gazetami przy dworcu. Kobieta z kiosku zapro­
wadziła mnie gdzieś na Powiśle / nie znałam wcale Warszawy / - 
wręczyłam jej te dokumenty, które przywiozłam, przenocowała mnie 
gdzieś, chyba u siebie, a nazajutrz nocnym pociągiem wracałam 
obarczona ... dwoma fajkami. Dopiero w Gdańsku pokazali mi, co 
jest w tych 2 - fajkach, w środku był/y małe grypsy - w Gdańsku 
czekał już na nie Czarny, w bagażowni dworca głównego. Cieszył 
się, że dobrze wypełniłam zadanie - były^to jakieś b. cenne wia­
domości - potem miały one wpływ na poprawę nastrojów wśród konspi­
ratorów - nastroje te były kiepskie po śmierci Lasa.
Po tym wyjeździe byłam u Odyjów w Bartoszym Lesie / Fersenau /
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z grypsami od Czarnego - był to - jak przypuszczam - ciąg dalszy
skutków wyjazdu do Warszawy. - Dopiero potem - jak pamiętam -
odbyło się w sierpniu owe spotkanie w lesie pod Kościerzyną,

' spotkanie z Odyją.
Jeśli już wspominam trudne momenty - to należał do nich i ten :
wiosną 44 roku jechałam z Kościerzyny przez tfieżycę do Sayni -
taka droga była bowiem bardziej pewna. W Wieżycy "podpadłam" - by- 
wtedy

łam^bowiem niezbyt doświadczona, jechałam z polskim dowodem - jak 
pamiętam - była to nawet pomyłka a tym dowodem. W Wieżycy weszli 
Niemcy do pociągu i zaczęli kontrolować od mojego przedziału - 
pociąg stał tam długo - była mijanka, a kontrolował Bahnschutz, 
szukał żywności tzw. szabru, fałszywych dowodów, Siedziałam w 
przedziale dla Niemców - gxiyż zapomniałam, że mam tylko dowód 
polski i bez karty urlopowej. Wylegitymowali mnie i zabrali wraz 
z tym dowodem ze sobą, do Kościerzyny, gdzie byłam wówczas zameldo­
wana - na policję. Na policji sprawdzili, że mieszkam w Kościerzy­
nie i od razu.. Arbeitsamt przydzielił mi pracę w miejsc, Wysino 
w charakterze służącej u Niemki o nazwisku Day - mąż jej służył 
w SS. Niemka ta prowadziła zajazd, Na szczęście byłam u niej tylko 
parę dni. Był bowiem w tej miejscowości w łysinie piekarz - znał 
on Czarnego, powiadomił $o o mojej "wsypie” i za kilka dni Czarny 
przyjechał do mnie "uroczyście, bo w mundurze SS Polizei, wylegity­
mował się Frau Day, powiedział, że jako podejrzaną bierze mnie na 
przesłuchanie i tyle... Od razu byłam więc spalona w Kościerzynie, 
wymaldowano mnie stamtąd, nazwisko też musiałam zmienić i potem 
już, do końca wojny nie miałam polskiego dowodu. Frau Day na mnie 
ponoć długo i mówiła wszystkim, że byłam b.podejrzana i na pewno 
siedzę w Stutthofie.
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Potem i policja szukała mnie w Kościerzynie*
Najczęściej kontaktowałam się z Banachem /Czarnym/ który był moim 
beapośrednim szefem - znali go ludzie, miał duży autorytet - był 

' oficerem. Miałam też kontakt z Kazimierzem Marchewiczem, który 
działał w Kościerzynie i Czersku - był on w komórce Czarnego ofice­
rem wywiadu w okręgu gdańskim - poza tym z Józefem Grzoną i Dra- 

\J  piewskim pseudo "Sowa" nr.120 również oficerem wywiadu. rLilka razy 
spotkałam również Dana / Stefana Gussa / w Kościerzynie i w 01puchu 
/ za Bąkiem/ gdzie były bunkry, tam zginęli bracia Szymańscy /.
Od listopada 43 r. przez 5 miesiące chyba / pamiętam... była chyba 
zima, bo nosiłam imitację czarnych karakułów w “charakterze” futra, 
wtedy żył jeszcze LesiKiowski / zanim wyjachałam do Gdańska - pra­
cowałam w Kościerzynie w restauracji niemieckiej w Danziger Hof 
jako kelnerka. Była to robota wywiadowcza wywiaduwoza, bo organi­
zacja chciała wiedzieć, co mówią Niemcy o 4̂ ‘oncie wschodnim itp. 
Restaurację tę prowadziła niej Frau Dahlman - wiedziała, że coś 
się tu święci, ale dostała spox'o marek za milczenie i żźbym ja 
mogła tam pracować. Mąż tej Niemki był w SA, ale rzucił ją dla innej 
kobiety, więc w tej rozpaczy - pocieszała się pieniędzmi. 0 tym 
moim zbieraniu wiadomości w niemieckiej knajpie wie i Bociański 
i Szeleziński - obaj byli znacznie starsi ode mnie, przychodzili 
wieczorami do tej knajpy i pomagali mi w dyskusjach z niem.żołnie­
rzami - pomagali mi wyciągać od nich wiadomości. Wyglądałam wówczas 
ładnie, byłam młoda i dbająca o siebie panienka. Nie była to miła 
praca, ale miałam 16 lat - bawiła mnie ta gra. do dziś jeszcze 
zachowały mi się listy z tamtego okresu, które pisali do mnie
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/

wówczas Niemcy z Reichu - listy dla Fraulein Aaelheid.
- Potem jak już powiedziałam, zwijaliśmy żagle w Kościerzynie, ze 
śmiercią Lesikowskiego rozbiła się Kościerzyna, nie było wiadomo, 
kto zostanie dowódcą. lia skutek wsypy w pociągu, praca w restaura­
cji została zerwana,, Funkcję tę pełniłam za zgodą Lesikowskiego, 
on to montował z Czarnym,
Jako jeden z najw,patriotycznych momentów,który zanotowałam w mojej 
pamięci na całe życie, to moment uroczystej deklaracji na rzecz 
PKWN, który odbył się w komórce wywiadu pod dow, Czarnego w obecności 
wszystkich jej członków. Była to bardzo uroczysta i wzruszająca 
chwila, niejako chwila pojednania i braterstwa,, a odbyła się w 
ostatn. dniach sierpnia 44 r. od tego momentu wszyscy czekali na 
Wyzwolenie które zbliżało się z każdym dniem.
Osobiście spotkałam się z .armią Radziecką w nocy z 5 na 6 marca 45 
w rejonie Czarna Woda - Stara Kiszewa. Sztab radziecki 65 Armii 
pod dowództwem gen.Batowa pozwolił nam maszerować wraz z nimi na 
Gdańsk służyliśmy też informacjami terenowymi i mapami niem., na 
których mieliśmy wszystkie niem. zgrupowania naniesione. Poza tym 
teren Gdańska nie był nam obcy.
W Gdańsku, w maju 45 roku zgłosiłam się do pracy do komendy 'Woj.MO 
gdzie pracowałam kilka lat wraz z niektórymi towarzyszami broni. 
Również w Gdańsku, w maju 45 wstąpiłam do PPR, Wtedy rozpoczął 
się już inny rozdział mojego życia.
Odnośnie jeszcze okupacji - pamiętam też, że kontaktowałam się 
także z Brapiewskim, pseud. Sowa, najczęściej w Gdyni u piekarza 
Wojewódki, był również oficerem wywiadu u Czarnego, brał także 
udział w spotkaniu historycznym z Gwardią Ludową. Miałam też kon­
takt z mjr Rysiem - Gierszewskim -komendantem Gryfu Pomorskiego.
Z tych ciężkich, ale ciekawych dni wspominam serdecznaae 3runona 
Wojewódkę - miał on piekarnię w Gdyni przy ul.Starowiejskiej.Odd&ł 
nieocenione usługi organizacji i wielu innym/miał III grupę/ żywił 
wielu ludzi,u niego był punkt kontaktowy,przechowywano tam cenne 
materiały, był to naprawdę wartościowy i ofiarny człowiek.

Obecnie pracuję w Liarynarce wpjennej w charakterze ekonomi­
sty posiadam średnie wykształcenie.
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Eyłam daieckiem,gcly wybuchła II-wo jna światowas zaledwie 
skończyłam szkołę# wkrótce po wkroczeniu l.ioiaców zaczęły si§ moje 
kłopoty z Arbeitsamtem, zwłaszcza gdy skończyłam 14. lat.
Rodzice laoi î ochoazili a Bomoraa.

Na szczęście w tej trudnej sytuacji um ałan po niemiecku, 
dzięki teran znalazłam pracę w sklepie \var̂ n®aicagra w <i.oóciorŝ raie 
u niejakiego iŁoopika /miał HI-Grupę/*jako okspedientka*
Do aklepu tego przychodził często Jua Banach /pseud. "Czarny" i "Lis” — . 
otjcnic mieszka w Sopocie/* Wszyscy dobrze wiedzieliŚEsy że jest osa 
Polakiem, ale nówił po niemiecku i ubierał się podobnie jak lliemcy* 
Zwiałam q o  dobrze,nie wiedziałam jednak o tym, je jes^ on w jakiejś 
organizacji podziemnej. liiałam wówczas kio. ot, szukałam pokoju dla 
siebie w Kościerzynie, o co nie było itotwo,mieszkałam kątem u ró&oych 
zjjajoniych,nCzarMynabieeał#że może %x*obi coś w toj sprawie. Pewnego 
dnia spotkałam się z nim w domku dróżnika,niedaleko stacji kolejowej 
w Kościerzynie .Stym razom był w towarzystwie mgżczyziiy w muadusBe 
kolejarza niemieckiego - nie przedstawił go.Potem dopiero dowiedziałam 
się,ie był to Staniałaś Lesikowski• nLas” \$njytywał mnie esy jestem 
Polką,czy chciałabym i.aiczyo,co dla tjczyziiy robić. Oczywiście że 
chciałam, choćby a fanfarona^ młodi*isńesej, z ch^ci sysgSsoffisa&ia -
0 żadrym podłożu politycznym nie myślałam wówczas.

Potem jeszcze ras spotkałam się z Lesłkowskła w bagażpwni stacji, 
niby to wyłącznie w sprawie pokoju dla mnie’— długo roarujwiaiiśmy# 
Obiecał mi że dostanę pokój, rozmawialiśmy wówczas po niemiecku •* 
prawdopodobnie chciał sprax’żdzićtczy znam ton język,jytał czy umiem 
jeździć na rowerze itp.

Banach natomiast przychodził do sklepu - kupował kiszoną kapustę
1 opychał się nią przy ladzie.Poprawiał mnie gdy błędnie mówiłam po 
niemieckutod niechcenia pytał,czy chciałabym coś dla niego załatwić. 
Podobnie pytał Lesikowski ni drugim spotkaniu - posiedział ,że jest 
Polakiem,że Polska podziemna pracuje i talcoy i trzeba pomóc tyi.,co 
walcaą. - Ciicę — odpowiedziałam* I^ło to nniej więcej na początku 
19^3 rQku#niaiam wówczas 16 lat*

Wiosiia 19Ą j  roku yła w pełni - chyua marzec,może kwiecień. 
Pracowałam jeszcze u ICnapika,przebierałam jarzyy w piwnicznie tyła 
to lekka robota.... gdy ”Csarsiy” polecił mi pojechać na roworze 
z Kości erzytwy do Gdańoka. Parnię tam jeszcze że Knapik dał mi >-dni 
wolnego,cłiyba więc miał jakiś kontakt z Czarnym”.Jechałam przez 
Iłową Karcaaę, cały dzień ćrwała ta jazda na rowerze.
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\/ Gdańsku spoifclMłaa nC2uraa£Q ** prsy Branie Królewskiej *aa 
pocsątku ul*Iłi'ugie j, czekał ta& juJ aa ćmie* ustąpiliśmy \7body 
rusoŁi na ks&^*& ; otea ̂ ręesgrł rai nie. iolką pacsuaakę - *jyły v; niej 
kartgr jy.,aoócioivo tew^Hsisesucarte lub baadererkarte» tj. jakiof 
któryeń nio trzeba było re jeotroiiad ̂tTaŝ baie oyly 
oaaac2e»ia roku v;oiaoóci , właócii.le karty dla turystów aię̂ fee&dLcń 
itp. Przenocował ai. potea aa Siedlicuai u jakiejś redsiny* a 
następnego dnia, . rucuiam anóu rowercu do &ośc±er£y&y,gtbiie 7-rę~ 
esyłan tę paczkę Leaikowskienu esy li ”Laam;i".

Ksaaiętaa też9że prsed tą podró&ą soatałaa sapŁ l joaa 
do organizacji - odbyło uię to w sdLeaanaaiu u. Leaikae&iien, obecni 
bylis Leaikoeaki Janach. i îaolesińskl f pseudo 11>. btody pognałam 
t & ó  "Jaskółkę” 9c£yli .Leatkcweką: « jej âttef - było b* uroczy-icie, 
Gtrzyiiałara wfcecy pseudoaim " Z o s i a ” *  \, tyn czasie vyuateało rai- się 
<łe j esteci bardzo doroała - naaa aoja ..yła w Jartoassytt Lesio9gdsio 

s?” • ■: uoj
r ■ pdtąd dla młodej dnieucayay zaczęło się iąteressające, 

pełne prî rgód ;ycio - o niebezpieczeństwie opalała i nies/ieło... 
sączyły się spotkania po ka^lar^ach^ stroje - ubierałam. się 
:" • v ■ *6&ni<.:;vraz zna&i&a rospoz, a c.-rym byt csoi.=
i>eret9raz nam, .
b ciągu roku 19^3 jeździłam często do CJdańaka ras pociągiem.,raz 
rosserea, według umorcy kontaktw®ałau się w róż yck iiiejscacli* 
ubrana według u ov.y i ndsła9 zawsze a paczką uałą lub trodię 
wigk&aą* &a\\sze ktoś na rmle czekał p kim aie vledaiałaza nic* 
Jeździłam na poleccnie "Lasa" u&rayiaû oc koaSakt̂ r ** komórką 
\aywiadu v; Oda ..uku.któro j szefea był ”Cuaray"9 niał tej pseudonimy 
fłŁio” i n&x&n, Czasny oyi już uteuy dojraałg® czî uLekicii* 
btedy już dyc, onowałam iiiliiorw dowodami osobistymi - raz jechałam 
jako "Reichsdeutscii”̂ »a9 im*: znów jako kto inny - z Gdftńakat 
m pê rô oa' pr^avoaiła^ jc,j pnicaytei, i j/fdakuaetóytdD*wOdy . 
osobiste9karuy «iy -aa iciowe i iaforoacje.

l®aiętaafae ras ooi i)x»aev;oailiaÊ  specjalnie dla plk.^-arty” 
-.ifa Mi s liydtiOGScay. Dwa raiay apot^alaa si art i”, całoś

■■. lakiem*którego, pre ;*.ska irt c.yba aie aaałs ras
V E&^lerssyai © iTiosaą l:>̂ł> 'roIra, ,dbał a ćlokuoenóaal i
aorainacjaai. i raa t̂ caoó.iiaj 9v; sprai7ie'iotalflfea alc;;u.oció.oîo 
. .albosku w ‘̂.iklê si \.airayła lo c. yba %^oaiao.
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:lyian wtedy z "Lason*5, ,yio zimno, a "Osuray" dav;ał nam dokumenty 
które traeba było *;araa przewie a& do "Harty"* liualały to byb 
wa£no Ola naszego vjy\vlad... Jb.ioraenfcy, bo po ich î rzewiezioniu 
dostałam mm& na podporucznika, qyło to  yt lutym o ile mule -
paaigó- nie myli* uprzednio - aa aprame Y#iviązaaie się a povierzoc 
z&eh zadań dostałam stopień ier&anta ichor* IJoainaaję tą przyrósł 
a .śoaendy '&& v; jBydGOssczy płk**:.-iarta*\ wręczanie odbywało się 
iv kwaterze "Czarnego" w Koócier^aie, przy ul*Iiai>lie*ne j * ;Jył 
prsy óyn obecny "Las” i Gierszewski. 3yło to aa pewien caas 
Tjr*aed aresabowaniea Iirąf,knwnlrftgtr praez Gestapo*

2 "Jaskółka** - Lesi ;owską \ idywałam się często* una wpre\;a»
dziia mnie do pracy wojskowej Służby looiet, którą zorganizowała -
mówiła o pomocy jakiej woł£ udziela pacóysaatce i óe mnie tara
wciąga. SodlltgW M i m  Kobiet istniała pray Inspektoracie AS ‘llurtownia”.
Łgałam x̂ ó&ne kobiety pracujące w wojsk.3łu&'oie Kobiet* Z jedną 
a nich kontaktowałam się w . ielu - m a  znóv, pałała mnie 
tłJaskółka” do Ckiańska .m Orunię lub . . .o jciecfc, zabierałam od 
nich paczuszki a lekami i papierami, in£ox̂ aac jurni a.Aązanysdt 
a itoaniea i Gruuaiiidaen •* te in£ar..*ue je. później ^aakóiua” 
gdaień woziła. V.oziłam dla "Jaskółkif! - co nie wioa - ucaciwoóć 
riSkasywała nie zaglądać i nie mszab, .ie wiedzieć togo co 
•iiepoti*acbne. Ona też nie mówiła mi wszystkiego, podobnio jak 
inne kobiety, a którymi się wówczas spooyjzałam — pozostały dla 
onie :yezimieune* ołuSba u l.;K „-olewała rów-ilea na uśfcrasyî waniu 
łączno ci z ouc:ziałami lejnymi* Z • płacenia "Łasa” jociałan 
kiodyó - jak pamiętam - poeiąGlem do l$rdga»sê r aa dowodem 
,łvellcsdcut8ci i/ki" — ie sfałszowane dowody miałam a Goańska od 
"Ozeracao*'*

_ V* połowie-19*14 roku byłam już aąueaejssa,! lepiej umiałam 
praemsae w konspiracji* wiedziałam jak . ostępować ey oi? niepo— 
trącanie nie -iara2ać»miałam zawsze odpowiednie dokusteaty ó\ ietnie 
podrobione i odpowiednie zaświadczenia - istóre dostarczał 
Kazimiera ; arcncwica* V? połowie 1*>V: roku aosuałaa przeniesiona 
do: Odciska i obrzynałam drugi pseudonl i "Pajasaa". Upx*zednio 
Myłam zameldooaua \i Ęoócieraynie - potom vjymeldov/ano mnie 
z Sô icieî ayny a nie aaiieldonaa-o nigdaio* Spałam awylde u aiiajoLiych 
a ;omórki raa \; Gdańeiku, ras x; Gkiy: i. • iV«5j cały bafjaa to uyła
\7toUy tecalai sniaciana.
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Gkiy Jmpowałam buty na ”lewy” bezug3chein — to te stare od rasu 
zostawiałam na śmietniku, t$r alg niczym. niepotrzebnie nie obar­
czać* 2o był bardzo ciekawy okjfes w .moim życiu,najlepiej go 
v;spoFai;i€ia*byian wolna od troski o swoje raec2y, bagaże. Kie 
miałam nic. W G-^uslcu byłam umywana do różnych kontaktów -
2  ludźmi a róż ;/ch dzielnic miasta, prasnosiłam inforriacje.
Dobrze było poruszać się w Gdańsku - ruchliwe miasto a ciasne 
bardao uliczki ułatwiały zginiecie w tłumie. W tłoku łatwiej 
się konsi^irowoło, dobrze się poruszało, bo bezpieczniej n&6 
ja małym saeJcie.Spotykalióray się często w parkach,v; kinie itp*

Bamiętam najlepiej ciężkie chwile - raz Jechałam dla 
"Czarnego”, było to gdzie ó latem ł944r# już po śouercl ”Laaa*’.
I£rły wtedy probleóy^ co robie z &ispektorat«tt ^lurtownia” ,Irfcórc 
Komendantem oył ”Las”. Jechałam z dgrdgossczy do Gdańska piszcz 
Kościerzynę. W Ko derzynie szukałam "Czarnego”,ale nie było go 
jua tan. Pojechałam więc dalej do Gdańska. M Gdańsku mielióuy 
dwa punkty* jeali nikt łiie czekał na mnie w bagażowni na dworcu 
głównym / w bagażowa! co cią dobę .aiał dyżur człowiek 
z organizacji/, to wte^r można było się kontaktować w porcie 
gu&ńskim^ przy dżwŁgu^dzie zatrudniony był jako rt;botnik 
jeniec irancuaki pseud,"Georg”' lir 11? - należał do organizacji, 
on wiedział co robić i jak dalej się kontaktować. Kależał do 
komórki "Czarnego”, Dopiero więc w porcie udało mi się nawiązać 
kontakt i znaleźć Czarnego,'

Po tragicznym aresztowaniu i śmierci I*asa-Łesikowoi»iego# 
skończyliśay z Kościerzyną, Czarny powiadomił aniefże zostałam na 
stałe przeniesiona do Gdańska do jego komórki. Choć nigdzie nie 
pracowałammiałam zaświadczenia o pracy,miałam też pie iądze,

■Vi sierpniu 1944 r, mieli&ay kontakty z. Antonim Odyą - / 
poeud, "Julian” - dowódcą (xidz, G«#ardii Łatkn^ej, licygada "liolnoać”,v
Odbyło się też pamiętne dla mnie spotkanie koło Kościerzyny 
w lasach za Olpuchem, Było to jua po PKUl'ie. Spotkali się 
wówczas s ”Julian” z "Czarnym” i 6-elu ludzi od Juliana i od nas 
kilku, l̂ ył też z nami 1-Hosjanin pseud, ”Hika” z portu jda.iSid.ego 
jeniec /szukała iemiecka policja/,
Front jyl po naszej stronie $isły i zbliżał się więcej do nas. 
Wiele bimbru wypito wtedy na tym spotkaniu,’ziele ?:ażartych byakusj 
toczyło się w lenie przez wiele godzin* trzech ludzi stało na gara* 
czatach,czuwało nad spokojem ludzi radzących w lesie. .
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Podcaas tycłi aażartycii dyskusji douodcy doszli do wspólnego 
przekonania* należy nie rozwiązywać sl§. Î rrektyiay z Larsaaiyy 
z Komendy AK uyły inne - ale dakorisplroY.ać się wobec SK&t*
Pamiętam... ae wszyscy na tym spoti^rLu cyłi uzbrojeni. Ja nosiłam 
wóweaas malutkiego ’ Waltera". Czarr̂ y x.iiał 2 pistolety nabite, — 
czas był bai%Lb niespokojny.
Pamiętani taki równieS ciężki aaiołiti w 44 roku,cnyba było to lato 
prsed ponstaniem, n ałam kostiua 'aa sooie, chciałam ładnie wyglądam. 
Jechałam do Warszawy za raiaayv,yn' dowodem na polecenie "CzarneGo" 
do Głównej komendy AS. iv 2utnie 'nagle wasala icontroia niemiecka, 
a^dalf dowodów* niałam dowód na il-gi grupę /volncdeutscw, 
3aswiadcaenio pracy i o -urlopie, ale...w torebce wioałau. mały 
pistolet* Pistolet ten uostałam %&a&p Ąrdgosacay,jd^io zatrzy­
małam się aa parę godzin przy ul* Banahoffstraase u doaorcayni 
dużego do&i rfcórej zgłosiło się lo|yliiiTlii znakach
roapoz gowcaycli i im ale otrzymałam z K<xafca*2y' AK wjg/dgosączy piąto*  
let,rtóry był mi już wcześniej '.obiecaj* iray tej ulicy Dworcowej 
był boiidoa punkt AK, tai potykali się ludzie z Kocaendy , t>r aycfco=r 
dalii i odcnódaili niezauważeni. l.ioałam więc właśnie ten pistolet, 
bo ..do siałam Oo daie zestawie,a ?iardao 'pi?sagBeł&a go aakrsyssać.
G/y więc aatrolaao maaae^, przedziału - zdębiałam.
Co robie ? — koło mnie siedział jakiS nieeuecki sierżant, jechał 
również do '•wuraaavy - leżałam z miejsca zaiecaó się do niego, 
a niefrasobliwą wesołością i .ak..»ostro,że koatrola wogóle nie 
zażądała ode iiiie dokumentów - Iliomcy wyszli.

Zajechałam ozezęśliwie uo wurszavy i tam skontaktowałam się 
v? odpowiednim nioska a gazetami przy <a-/orcu* Kobieta a kiosku zaproy;- 
waćtsiła mnie gdaieO na Powiśle /nie .znałam wcale l.ajjszawy/,v/ręezy= 
łan jej te dokumenty które przywiozłam #przenoco;mła mnie gdaież, 
ehyoa -u siebie,a naaajutra mocaya iocin racałam obarczona... 
dwoma rajkami* Dopiero w Gdańsku pokąsali mi,co było w tych d. och 
fajkach. U srodicu uyły małe gsppa&f u Gdańsku caekał już na mnie 
"Czara,,” n bagażowni dworca głównego* Cieszył się że szczęśliwie 
wróciłam i ćobrae wypełniłam .gadanie* Ifcrły to jakie j u*cenne_ 
wiadomości - potem miały one wpływ na poprawę nastrojów vj *ród 
konspiratorów,nastróje te były kiepskie po Śmierci Łasa*

Po tym wyjaździe byłam u ddyjów v? .jartoszyn Leaie /Persona*^ 
ż pocztą od "Caai‘nasow* 2&ł to — jali przyj>usacaa;a — cî ig dalszy 
skutków tyjaadu do larsaaey. Dopiero ^atem - jak pamiętaa... odbyło 
się w sierpniu 44r. - owa spotkanie v; iesie pod Kościerzyną, spotî a** ' 
nie a Odyją.

- X -  -

v
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Jeśli już wspominam trudne momeoty, to należał do nich 1 ten*
Wiosną 1944 roku jechałam z Kośelerzyry przez Wieżycę do 

Grdyni - taka droga była bowiem bardziej peaacuW tfieżycy podpadłam 
na akntek własnej le^oanyślności ,gc$rż - jak parAftam « jechałam 
z polslóm dowodei osobistym /Kenne^Aiartą/. Eyła to nawet pomyłka 
z iym dor/oden* V. ..ieżycy weszli Hiemcy do pociągu i zaczęli kontro­
lować od ino jego przedziału* Pociąg stał tam długo - była mijanka* 
a kontrolował Ikmnschufcz* Siedziałam w przedziale dla Hiomców* 
gdyż zapomniałam*że sam tylko dowód polaki i bez karty urlopowej* 
Wylegitymowali mnie i zabrali mnie wraz z moim dowodem osobistym 
do Kościerzyny,gdzie tyłam wówczas zameldowana - na policję*
ITa policji sprawdzili że mieszkam w Kościerzynie i otrzymała® 
nstychmlastovy przydział do pracy jako Polka do miejscowości 
Wy sino w charakterze służącej u ITiemki 2Qy - mąż jej służył w SS* 
Niemka ta prowadziła zajazd, w powiedie kości arak to, sklep, resv>aus= 
rację, aa szczęście oyłam u niej tylko parę dni. % ł  bowiem w tym 
Wysinie piekarz, znał on Czarnego i powiadoaił go o mojej wsypie.

Za kilka dni "Czarny” przyjechał po □nie uroczyście — bv 
w mundurze jako SSeiPolizei, wylegitymował się Frau ISąy, powiedział 
że jako podejrzaną bierze mnie na przesłuchanie i tyle**,, 
od razu więc tyłam spalona w Kościerzynie, wymelaowano mnie 
z tamtąd, nazwisko też musiałam zmienić i potea już, do końca 
wojny nie używałam własnego polskiego aowodu, Erau Doy czekała 
aa mnie ponoć długa i mówiła wszys&cim że byłam b*podejrzana i 
aapewno siedzę w 3tu;thofie* Intern i Policja szukała mnie w Kościec 
rsynie*

Najczęściej kontaktowałam się z "Czarnym” ,i£tóry sył moim 
bezpośrednim Szefem -znali go ludzie - miał duży autorytet, ly ł 
oficerem* ulałam też kontakt z Kazimierzem t-archewiczem,który 
działał w Koiicierzynie i C^ersku*był on w Komórce "Czarnego” 
oficerem wy iadu, w Okręgu gdańskim. Poza tym kontaktowałam się 
z Józefem Grzoną i Drapiewd:is ,*pa*3omł* Hr 12o,również oficerami 
wywiadu# Parę razy spotkałam też "Dana” /Stefana Gusa/ w Kościec 
rsynie i Glpuchu /za Biciem/,gdzie iyły bunkry*tam zginęli 
bracia Szymańscy*

Od listopada 1943 r. p.rzez okres chytsa >-ciu m-cy,.». 
była wtedy zima bo nosiłam imitację czarnych karakułów 
w "charakterze futra", Wtedy żył jeszcze Lesikowski - zanim vyje— 
chałam 4o Gdańska — pracowałam w restauracji niemieckiej 
w Daaziger Hof jako kelnerka. Jfcrła to robota wywiadowcza*bo organi­
zacja chciała wiedzieć ,co mówią Wiemcy o froncie wschodnim itp.
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, Restaurację tę prov«*dai£a nieaka Srau Dahlaan - riedaiała, że eo6 
si$ tu 6r;ięci,ale, uostaia sporo norek aa ailcaonie i żebyti jo jaogla 
tan' pracować. Liąż tej cienia był w k3A,ale rsucii ^4 Ola lanej 
kobiety tvsięc w Goj r*oapacsy pociesaa&a się pieniędaai. 0 aoia abicra- 
nlu Tdadoiaoaci v; niemieckiej knajpie wio i' Bociańeki 1  Ssel d. - 
obaj uyli Znacznie starał ode .ai*ie ,praycii<>*ńiili v&ecaorani do tej 
knajpy 1 poisajali iai w ^yskuoaaen a nien.żołnieraami, pofflâ pałl si 
î rciąsaó od nic.i i.-iadoaaoHci. byjlądańan wówczas ładnie,hyian laloda
i dbająca o siebie panienka. Mą ô isa to siła praca, ale olałam 
16 lat - bar.iia lanie ta gra.Do dais ^eoacae aaeno\ra£y rai się listy
3 taatago okreuu^rtor© pisałi uo anio xtóx-Msaaa v£lietaay s Heitółu - 
liŝ sy dla Fraulein Â elbedLS*

Patera ... jak już pov;iedsialam - a^ljaliapy żagle ts ..oóeio- 
raynie, ze śmiercią Łysakowskiego roabiła się Kościerzyna, nie uyło
- iadooo, Lto sos.tan.Lo ot;ódcQ* la skutek wągrpy w pocic^u rraca 
w restauracji została zerwana. Funkcję t, pełalłan aa zjodą jeoi- 
kawekiego, on to isoato&ał wraa a Csar^m.

Jako jeden a najiTięce.i p« .riofcyczfejyeii »orientówtktóry sanoto= 
v/tua.i w iOje,j panięd .u cale życie ,to naaeatr urocz-/. •• ,e;: sracj? 
*”■ .vvCu -  i1-.oO._^ OĆssa^j iaibê -pOlŚSf
-Czarnego w obecności ussystidoń -jej członków. Utyzi* t© bardzo uroa 
czysta i tarasdl^ea chwilâ n.iejako dasłłs pojednania i urann?stv/a, 
a odibyła się ® ostat. dcii dniaoń sierpnia 19**4 roku. 04 tego nonentu 
wszyscy cackali na wyzwolenie któro zbliżało się a ka&ćtyn dniera.

Osobiście spotkałam się a Amtą Radziecką w nocy s ̂  a  6 
narca 19*5 roku 17 rojenie Czarna boda - Otara £lss&ia.Safcab ;kdziocki 
6^ Jteaii pod <Xc&7Ódkfo;0Ea Gon. Bakowa, poauolił nam laaazerossać uraz 
a niań. na GJ^nsI%snnżj?l;i&̂ ' te& iaforuaejaal terenoe^ui i aap&ni 
ilor>l ackiai na kfeór cli raieliśŝ  ^aą/stkio nieiaieckie â rupor/ania 
ttri»ntrt<IW» Bosa "%tt teren\ Gdaik- Lo był nan obcy.

$ Gdańsku, w -i:iaju 19^5 x*oku zjiosikan się ao prac$ do Kotaonct- 
t©Jav/udzkiej r.aiicjl )oyi atelekiej,gd&de pracoviałaia kilka lat \ssas 
a zaolnl nî rfcósyni Sotnr^saaRai broni. Róunio^ w l>bańaku, v *aaj*o.
19^5 rosl̂u \7stq̂ iło2 i v; oaeregi iolskiej î artii Hobotnicaej. bto^ 
roaŁ ocaął si-j jua in^/ róadaiał łOjego życia, roadaial odbudo^ 

a ̂ ruaóar, atabiliiiuc.ji ż^ia. <
odnośnie josacae o&upac^i,pacaiętaci beż,że nonuaktoi7aiaia się

także a Ifeapief̂ cŁn pseud. “So&a”, mjoaężcioj xv G^pni u pieiiarsa
r.ojowódfei, Dyl rwjEuiea oTicerea v;*n,iadu u "Caamooa**♦ bra* tâ cże
udaiaS: w apotkaadMi fclitorycsnyn *5 â ardir̂  I^toą.uinlaia też koniialrfcForto! 22
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z itjn ~  G iersscr :^iri on -.ićkmtm Ssyfu  Ponioł^klągc,.

Z t&ch cięźliicli. a le  clelca^c^. doi m&andmti flefrdgcanlę 2zu..o:ji 
x'iQ$mtóóte,Q — n io ł' osa pio&a&oif GUyiłi»px*i2y ui»Si*as?ovviG js& iej*
Oddał ai©oceniono vic£ivji orja.daacgi i • lielu dangna /iiiaŁ iii .̂nipo/, 
2yw±ł .isluludai, u niogo ugri putł&i igo4*oa&to0ptpac®0elioi.yi7a,.o jaa. 
ccnne latorin^;, jcrt ao tax»rav.;d̂ wart©;cio*«s{3r i ofiary ~oIak*

Obecni© p.:acuj; v. 'uiŁyrJuecc-̂  uojeaiiê  w charakl^rge 
e’: J--0 l is  w:,. O;.;lada ; ; e u  .ic  ‘ v.y -  . a...ci . JLc • -
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Ć w ie r ć  w ieku
• «- •"*' . --- >  - ■ \ r - .

r ze te lne j  p racy
Tow. A dela R ybak należy do 

tvch  nielicznych tow arzyszy 
w alki, k tórzy  po la tach  n iew y­
gód, trudów  i znojów  p arty zan ­
ckiego życia przystąp ili zaraz 
po uzyskaniu wolności, n iepod­
ległości i w ypędzeniu okupan ta  
do tw órczej p racy  i działalno­
ści przy  odbudowie w yzw olone­
go, lecz straszn ie zniszczonego 
kraju . A tu  w  G dańsku, podob­
nie jak  w  W arszawie i G ru ­
dziądzu, Szczecinie i W rocławiu, 
Koszalinie i Kołobrzegu było co 
robić. Wiem to  z  w łasnej ob­
serw acji i służby w  p rasta ry m  
grodzie słow iańskim , gdzie się 
znalazłem jako jeden z  oficerów  
Pomorskiego O kręgu W ojskow e­
go, przeniesiony tu  w  paździer­
niku 1945 roku  z  Bydgoszczy,

D latego też opow iadania tow . 
A deli o tam tych  odległych 
w praw dzie czaisach, ale d la  nas 
•wszystkich Polaków  bardzo  zna­
m iennych, słuchałem  z n iezw y­
k łą  ciekawością. O dżywały bo­
w iem  w spom nienia o tow arzy? _ 
szach, k tórzy w  p o d e  czoła —  
n ie raz  od  ran a  do późnego w ie­
czora — pracow ali p rzy  usuw a­
n ia  gruzów, przygotow yw aniu 
pomieszczeń dla szpitali, sz k ó ł. i 
stołówek, którzy zajm ow ali się 
u rucham ianiem  zakładów  p ra ­
cy, sklepów  i urzędów , rozpro­
w adzaniem  żywności w śród  p ra ­
cow ników  uruchom ianych fab ­
ry k  i in sty tucji, sp raw am i kw a­
terunkow ym i, n ap ra w ą  dróg, u - ;J  
rządzeń  kanalizacyjnyęh i oś­
w ietleniow ych, Słowem  wszyst-

kim , czego w ym agało nasze no- 
Ą 0^. wo wyzwolone m iasto, siedziba 

w ładz wojewódzkich.
Wśród bezim iennych wówczas 

bohaterów  pracy  była i tow, 
Adela, p racu jąca od chw ili za­
kończenia w ojny  w  G dańskiej 
Komendzie M ilicji O byw atelskiej, 
początkowo jako p rak ty k an tk a  
biurow a, potem  m aszynistka. 
Mimo że w ykonyw ała powszech­
nie zwaną „czystą” pracę, lecz 
nie gardziła ciężka, b rudną i w y­
czerpującą siły i energię. To 
dzięki niej n ie jedna cegła lub 
łopata gruzu została złożona na 
właściwym  m iejscu, niejeden 
sprzęt znalazł sw oje pomiesz­
czenie.

Ale czas szybko uciekał. W raz 
z nim  zm ieniał się charak ter 
pracy mojej rozmówczyni. S ta- 

s  w ała więc z kolei na w ielu  p j -  
sterunkach , a  zwłaszcza tam , 

j  gdzie tego życzyła sobie P artia , 
pod której sz tandary  w stąpiła 
10 m aja 1945 r. S tąd  też po k il­
ku la tach  p racy  w  MO zasiliła 
szeregi PM H, gdzie została 
w krótce sekretarzem  P O P  rezer­

wy oraz członkiem  egzekutywy. 
To ońa w łaśnie odpraw iała m. 
in. załogę naszego s ta tk u  „PO­
K Ó J” w  daleki re js  do Chin 
Ludowych. Może z  tego powodu 
bardziej niż inn i przeżyw ała fak t 
zatrzym ania s ta tk u  i in terw enio­
w ania jego załogi przez klikę 
Czang K ai-szeka n a  Taiwanie.

Kolejnym  m iejscem  pracy  tow. 
Adeli to  G dyńska S tocznia R e­
montowa, gdzie .obok dziesięcio­
letn iej pracy zawodowej pełn iła 
przez kilka la t funkcję  przew od­
niczącej koła Ligi K obiet, przez 
tyleż la t była rów nież członkiem  
egzekutyw y K om ite tu  PZPR, 
była czynnie zaangażow ana w  
szkoleniu TO PL-owskim , k rze­
w ienia sportu  i tu ry s ty k i w śród 
pracowników  tego zakładu. Za 
jej m. in. spraw ą tam tejsze ko­
ło Ligi K obiet rozw inęło szcze­
gólną aktywność, o rganizu jąc dla 
swych członkiń kursy  gospodar­
stw a domowego, kro ju , szycia, 
gotow ania; opiekowało się po­
nadto kobietam i zatrudnionym i 
przy m alow aniu sta tków , odbi­
jan iu  rdzy, w  narzędziow niach i

'  w  innych oddziałach stoczni. A 
kobiet ciężko p racu jących  było 
w  tym  czasie sporo. Pomoc więc 
dla n ich  była konieczna i przez 
robotnice m ile w idziana. P rzeto  
w iele z  n ich  z żalem  żegnało 
odchodzącą tow . A delę n a  inne 

-stanow isko — tym  razem  kie­
row nika sekcji kontro li i inw en­
taryzacji hand lu  m iejskiego. W 
nowym  środow isku nada l nie 
rozstaw ała się  z p racą  w  Lidze 
Kobiet i w  p artii. Była znów 
członkiem egzekutyw y i sta ła  
się ak tyw istką  KM PZPR, p ro ­
wadząc w ykłady  ideologiczne w 
dwóch zakładach pracy , biorąc 
czynny udział, jak  w  la tach po­
przednich, w  różnych akcjach 
społeczno-politycznych.

Od roku. tow . R ybak p racu je 
W M arynarce W ojennej jako 
kierow niczka K asyna O ficerskie­
go n r  602 i je s t członkiem  ko­
m ite tu  P O P  pracow ników  cyw il­
nych K om endy P o rtu  W ojenne­
go G dynia. Byw alcy kasyna są 
zadowoleni z obsługi i... w yży­
w ienia.

Oby ta k  było nadal, czego o- 
sohiście m ocno życzę tow. Adeli.

Sz.

|p g :

Kierowniczka kasyna garnizono­
wego ob. Adela Rybak czętto M  
osobiście degustuje prtygolow r- 

wane potrawy,
(Foto —  st. bosm, K. Go®z)‘

BANDERA 17
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A d e l a  R y b a k G d y n i a , 2 3  k w i e t n i a  2 0 0 2 r . -

‘ t  9 *> r l ,W o ; v n *  )
8 1 - 5 1 7  G d y n i a  

fi
\A..

W o { v n e ł n  H

/I

FUNDACJA

A r c h i w u m  P o m o r s k i e  A r m i i  K r a j o w e j  

T o r u ń

Na w s t ę p i e  p o z d r a w i a m  s e r d e c z n i e  w s z y s t k i c h  P r a c o w n i k ó w  

A r c h i w u m ,  o r a z  p r a g n ę  p o d z i ę k o w a ć  z a  p a m i ę ć  i  r e g u l a r n e  p r z e s y ­

ł a n i e  mi B i u l e t y n ó w  I n f o r m a c y j n y c h , o r a z  t y c z e ń  ś w i ą t e c z n y c h .

C h o r u j ę  p o w a ż n i e  z  p o w o d u  p a r a l i ż u  i  n i e  u d z i e l a m  s i ę  

a k t y w n i e  z  t e g o  p o w o d u .  J e d n a k  r a d o ś n i e  w s p o m i n a m  c z a s , k i e d y  

j e ź d z i ł a m  d o  T o r u n i a  n a  u r o c z y s t e  s p o t k a n i a . B y ł a m  t e ż  n a  

o d s ł o n i ę c i u  P o m n i k a  A r m i i  K r a j o w e j .  S p o t k a ł a m  s i ę  t e ż  k i l k a  

r a z y  z  P a n i ą  P r o f e s o r  Z a w a d z k ą  w S o p o c i e , j a k  o d w i e d z a ł a  s w o j ą  

s i o s t r ę .  A l e  w t e d y  b y ł a m  j e s z c z e  z d r o w a .

J a k  t y l k o  z a o s z c z ę d z ę  t r o c h ę  p i e n i ę d z y , t o  d o ł ą c z ę  d o  

F u n d a t o r ó w  W a s z e j  D z i a ł a l n o ś c i .

T e r a z  c h c i a ł a b y m  p o w i a d o m i ć , ż e  z m i e n i ł a m  a d r e s  z a m i e s z k a n i a  

N i e  m i e s z k a m  j u ż  p r z y  u l . K i l i ń s k i e g o  n a  3 - c i m  p i ę t r z e , b o  b y ł o

mi z a  w y s o k o ,  M ó j _ n . o w ^ _ a d r ; e s _ o r z m _ i

|  3 1 - 3 1 7  G d y n i a , u l . W a r s z a w s k a  2 2  m . 6
\  i  t o  j e s t  1 - s z e  p i ę t r o !

P r z e s y ł a m  g o r ą c e  p o z d r o w i e n i a  i  ż y c z e n i a  z  o k a z j i  z b l i ż a j ą c e g o  s  

Ś w i ę t a  3 - g o  M a j a ,  k t ó r e  j e s z c z e  p r z e d  w o j n ą  n a z y w a n o  Ś w i ę t e m  

K r ó l o w e j  K o r o n y  P o l s k i e j .

Ł ą c z ę  w y r a z y  s z a c

P . s

N i e d a w n o  w r ę c z o n o  mi p r z e z  W o j e w o d ę  G d a ń s k i e g o  D y p l o m - P a t e n t , 

z  k t ó r e g o  j e s t e m  b . d u m n a . P o d p i s a n y  j e s t  j e s z c z e  p r z e z  P r e m i e r a  

B u z k a  i  M i n i s t r a  J a c k a  T a y l o r a .

27



F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU, NR 10901506-4675-128-00-1
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